LEON LAFAGE. 
Porwanie Sabinek. 


Kobzy z koźlej skóry 
szczycie wzgórza. 
— Górale z Owernii! — zakrzyknęła 
dziatwa w: dolinie, 
— Puynegre!.. 
Sostuegols!... 

Stary Puynegre postępował na przodzie 
Od czterdziestu już lat prowadził rokrocznie 
z Owernji wozy z baryłkami ku dolinom 
quercy'nowym. Dziesięć ich było tym ra- 
zem: zeszłoroczna zima ostra była, lato 
zaś gorące: sprzedaż tych zapowiadała si. 
dobrze, 


W otwantem oknie, za doniczkami fuksji! 
i bazylii, Ginibre, najpiękniejsza  dziewoja 
podgórskiej wioski, wyglądała z niepoko- 
jem Lesquilat'a. Od dwóch już lat wyłań- 
cowywała z nim podczas owych „wiinnych* 
uroczystości, a w. międzyczasie marzyła o 
mim, tęskniła i oczekiwała z dnia na dzień. 
Jasnowłose i gibkie dziewczę bowiem, o u- 
śmiechu słodkim, jak pieszczota, uległo od 
pierwszego wejrzenia czarowi błękitnych 0- 
czu górala, który wodząc za jej wiotką po- 
stacią zachwyconym wzrokiem, brał ją raz 

-po raz w ramiona, unosząc w takt brzmią- 
cych kobz. 

Lesquilat jednak zajęty poskramianiem 
swych wołów: Routsol'a i Caonet'a, nie u- 
niósł ku oknu głowy. 

Czyżby zapomniał o niej? Na samą myśl 
o tem Ginibre zadrżała i grube łzy zaszkli- 
ły jej oczy. Poczem, przypomniawszy So- 
kie, że nie znał jej domu, roześmiała się ze 
swego roztargnienia srebrzyście.. 

Na balu zaś wieczorem odnalazł 
bohdankę. , l 
. Górale wchodzili do T witając towa- 
rzystwo skinieniem głowy, nie zdejmując na 
razie wielkich swych pilśniowych kapeluszy 
i oglądając się wokoło. Poczem każdy z nich 
upatrzywszy sobie; ten gzyms u drzwi, ÓW 
oprawę szafy Ściennej, otwierał zębami nóż 
wydobyty z kieszeni spodni i wbiiał z roz- 
mąchem w drzewo, by powiesić na nim ka- 
pelnsz. 

Lesquilat, nie rozstający się ami chwili z 
Ginibre, czuł, że dziewcze jest w jego mo- 
cy. Przed dwunastą starsi dali młodzieży 
znak odwrotu i matka Ginibre ofuknęła cór- 
kę, skoro tylko zostały same: 

-— Wycierają już sobie gęby tobą! Za- 
długo tańczyłaś z Lesquilat. Nie wbijaj so- 
bie czasami w głowę, że ten Owerniiak poj- 


rozbrzmiałty na 


Lesquiłat!.. Esclanud!... 


SWĄ 


mie cię za żonę! :On będzie bogaty, bo jest., 
,Puynegre, j 
swego wuja Z tobą zaś chce zabawić Się 


jedynym spadkobiercą starego ; 


tylko i kwita! 

Ginibre milczała. 

Na trzeci dzień, po skończonych targach 
, pomyślnem dokonaniu tranzakcyj Owernia 
cy zabrali stę do adwrotu. 
z wielkim trudem ciągnęły teraz WOZY z wy 


szczęście, 


Czerwone woły 


Bełniionemi winem i mocno ściągnięte SZLI 


rem dębowemi barytkami o żelaznych 0: 
bręczach. Na pierwszym zakręcie górale 
pożegnali winogrodników, gromkim swym 
gardłowym okrzykiem. 

Zaledwie jednak ujechalli z pół „kilometra 
dalej, rozbrzmiał dzwon na trwogę ii wnza- 
ski rozległy się we wsi. Co się tam stało? 
Ani śladu ognia nigdzie. Skąd ten niepokój 
w niedalekiej wiosce? Trzej górale ze sta- 
rym Puymegre na czele, który zamykał po- 
chód, pochyleni w stronę doliny, z rękoma 
w kształt daszku nad oczyma śledzili gro- 
madkę ludzi, uzbrojoną w widła, kosy i 
strzelby Śpieszącą naprzełaj poprzez krze- 


wy i głazy pod górę. 


— Idą wprost ku nam — zauważył 
Puynegre. — Zapłaciliśmy im co do grosza. 
Czego chcą jeszcze? 

Nagle rozległ się strzał, który chybił na 
Wślad za nim posypał się grad 
obelg, gróźb i wyzwisk: 

— Śmierć wam, bandyci! 
brawcy! Śmierć! 

Owerniacy policzyli się. Było ich dzie- 
sięciu wraz z pachołkami przeciwiko sześć- 
dziesięciu uzbrojonych szaleńców. z psami. 
Esclamud tedy, jako mający głos mosiężny, 
huknął ku napastującym z rękoma w kształt 
tuby przy ustach. 

— Czego żądacie, do kroćset! 
Nowy strzał w odpowiedzi. 
uczuł ukłucie w lewem ramieniu. 

— Śmierć wam! Śmierć! — wyli wino- 
grodnicy. 

Puymnegre wówczas, posławszy najmłod- 
szego z chłopców po wozy, sięgające już 
szczytu wzgórza i przykazawszy swej dru- 
żynie naśladować jego manewr, zmusił u- 
derzeniami piki i nawoływaniem woły swe 
do odwrotu, stawiając wozy tyłem ku do- 
linie. Wówczas Esclanud zakrzyknął na 
rozkaz starego ku sunącej do nich groma- 
dzie: 

— Wara wam do nasl. bo inaczej.. pu- 
szczamy barylki!... Jako żywo!.. pu.. szcza. 
my lu 


Łajdacy ! SZU- 


Esclamund 


Pilętnaście baryłek po dwieście dw adzie- 


ścia litrów wina każdą miało tocząc się z 
góry na dół zmiażdżyć szukających zwady. 
Manewr i groźby wstrzymały napaść. 

— Wyznaczcie paru ludzi — huknął znów 
Fsclanud — i niech przyjdą wytłumaczyć 


- nam, 6 co wam chodzi? 


Dwóch wieśniaków wystąpiło z groma- 
dy. Z twarzą krwią nabiegłą i ogniem w 
oczach zbliżyli się, nieustraszeni do sześciu 
Owerniaków. 


— Postąpiliiście, jak bandyci — AA 
jeden z nich grożnie. 

—Bandytami są ci, — odparł Puynegre 
— którzy. strzelają do bezbronnych i Bogu 
ducha winnych ludzi, 

— Jakto, Bogu ducha winnych?! — rzi- 
cił mu w twarz drugi — porwaliście jedną 
z naszych dziewek! 

— My?!!! 


OE a r 


Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego". 


kochanie! 


— Jeżeli nie oddacie nam jej natychmiast 
żaden z was nie wróci żywy do Owernijii! 

— Ostrożnie! — zawołał stary z gniew- 
nym błyskiem w oczach — bo nie wszyscy 
też zejdziecie w dolinę, przyjaciele! Wi- 
działem defilujące wszystkie nasze wozy | 
wszystkich naszych ludzi. Nie było wśród 
nich spódnicy! A zamykam przecież po- 
chód, jak zawsze. Jeżeli jednakże chcecie 
bójki, cierpliwości! Tamci nadchodzą. Ale 
my, bandyci, nie mamy broni! 


Lesquinalt z twarzą poważną stanął przy - 


wuju, podczas gdy dwaj parlamentarze, zbli 
żywszy się do wozów, zaglądali między ko- 
ia, gdzie tradycyjnym zwyczajem przycze- 
pione były kosze z drzewa dub łoziny, w 
których chowano ciężki płaszcz funmański, 
zapasy żywności i „Sprawunki* dla sąsia- 
dów. 

Nagle, u góry rozległy się krzyki. Les- 
quinat podbiegł w ich stronę. Ginibre, z wło 
sami w nieładzie, poszarpanym stanilkiem i 
twarzą we łzach, wyrwawszy się z rąk 
swych ziomków, rzuciła mu się ma szyję. — 
Znaleziono ją w koszyku, pod płaszczem. 
Oderwano dziewczynę siłą od Lesquilata i 
przyprowadzono go do starego Puynegre o 
twarzy białej jak kreda. Od czterdziestu 


lat przewodniczył rokrocznie wyprawie po 


wino bez żadnych scysyj, dziś dożył, że ro- 
dzony siostrzeniec wstyd i hańbę ściągiiął 
na jego siwą głowę. 

— Jak się z tego wywiniiesz, łotrze? — 
zakrzyknął doń. 

— Naprawię winę. 

— Mojemi dukatami, hultaju? -—— —— 

— Nazwiskiem mojem i pracą, wuju — 
odparł wyrywając się nagłym rzutem z rąk 
trzymających go pachołków. Ginibre przy- 
padła doń rozdygotana. 

— Patrzcie! — zawołał zwycięskim WZTO 
kiem, obejmując obecnych. 

Winogradnicy spuścili głowy. Wśród o- 
gólnej ciszy odezwał się 
quinat'a, ale miękki jak aksamit: 

— Wracaj do domu, Ginibre! 

: Jutro przyjadę w swałty. 

— Trzeba było zacząć od tego! — za- 
brzmiał stary Puymegre. | 

— Stamąłbyś okoniem, wnju. 

— Może być!. Tylko że... od pięćdzie- 
sięciu już lat zgórą nie było wypadku por- 
wania dziewki w Owernii. 

— Wielkie mi rzeczy! 


Wracaj, 


Ot i ia przypom- 


-nialem zwyczaj! 


Rozstano się bez uklonów, z oczami i 
pięściami jeszcze w gniewie, Gromada wi- 
mogrodników wracała do wioski zbita z tro 
pu i nagle zmieszana swą zbrojną mapaścią. 


Ginibre wśród nich była już jak obca. Bo- 


czono się od niej i nie wdawano w rozmo- 
wę, słuchając z urazą w sercu rozdźwięczo- 
nych kobz, niosących echem po okolicy ra- 
dosną wieść triumfalną, że góry Owernii po- 
rywają  majpiękniejszą  dziewkę dolinie 


Quercy. 


Tłum. Jotsaw. 


znowu głos Les- 
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z tą widzimy powyżej. 
Mimo kryzys holdi- ona księciu nowi jak to cresg 
Na adjgciu lewiem - widzimy przedstawicieli. sądownictwa , łódzkiego z 
"W. środku fragment z balu 
u dolu zaš- bal Ł. K.S. E 


Niezłe jest. . samojpoczicie : „Łoldzi. m 
ry dwa fragmenty z balu prawników. 
- wrezsam Sak Okregowego ` iw Łodzi, p. St. Belżyńskim i wice-prezesem p. Żulkwą na czele. 


i rto „Umilom l 
* pracowników Kasy Chorych, po bokach fragment 7 balu Tow. Sport, , Tel. 108-81. 


TEATRALJA. 

Ameryka górą!.. — Kryzys teatru francus- 
kiego. — Co mówi o tem Jean Sarment? — 
Nowości z za kulis, 

Niejednokrotnie już mieliśmy możność 
podkreślać w naszych kronikach dość wy-' 
bitne zjawisko — powszechnej niemal prze- 
wagi twórczości scenicznej amerykańskiej, 
nie zawsze pierwszego gatunku. Zjawisko 
to łączy się ściśle z poważnym kryzysem 
teatru francuskiego i jest bodaj jedną z naj- 
prostszych tego kryzysu konsekwencyj, al- 
bowiem Francja przez długie lata była nie- 
tylko dostawczynią utworów teatralnych 
dla wszystkich krajów i marodów, lecz po- 
nadto — autorzy francuscy, od Moliera i 
Corneille'a, poprzez Dumasa, Augier'a i Sar 
dou, aż do najbliższych nam w czasie Cu- 
relów, de Flersów, Caillavetów, Bernstei- 
nów i w. in., Świlecili oddawna blaskiem 'ta- 
łentów, 4a już conajmniej — mistrzostwa 
techniki scenicznej. 

Lata powojenne, żłobiące bardzo głębo- 
kie zmiany w stosunkach artystycznych i 
kulturalnych Europy, przyniosły z sobą m. 
in. kryzys teatru francuskiego. Najbardziej 
uderzającym i najgroźniejszym objawem 
chorobliwego stanu rzeczy jest zmerkantyli 


zowanie teatru, uczynienie zeń miejsca płyt- 


„kiej i mało wartościowej rozrywki, zaspo- 
kajającej jednak gusta t. zw. szerokiej pu- 


bliczności i spragnionych zabawy — cudzo- 


ziemców, z któremi teatry paryskie bardzo, 
oczywiście, muszą się liczyć. Wiskutek ob- 
niżenia poziomu repertuarowego teatrów, 
konjunktura dla twórców poważniejszej 
miary ukształtowała się w sposób małó za- 
chęcający. Pierwsza scena Francji — „Co- 
módie Framcaise', zaślepiona w rutynistycz 
„nych tradycjach, zaśniedziała w biurokraty= 
żmie, ani chce, ani może odgrywać rolę o~ 
gniska, skupiającego wokół siebie mtod- 
szych, utalentowanych pisarzy. Charakte- 
rystyczny był w tym względzie epizod ze 
sztuką Reynala „Mogiła nieznanego żołnie- 
„rza, której wystawieniu sprzeciwiły Się 
władze „Komedii“; trzeba było dopiero e- 
 nergicznej interwencji ministra oświaty, aby 
sztukę wprowadzić na repertuar, co — na- 
wiasemm mówiąc — przysporzyło konserwa- 
tywnemu teatrowi sukcesów artystycznych 
i kasowych. py. | 
Radykalne. eksperymenty inscenizacyjne, 
` których inicjatorami byli Meyerhold, Taiirow 
po części Piscator i in., przebrzmiały bez po. 
ważniejszego echa i nie przyjęły się ani we 
Francji, ani — zresztą — gdzie indziej, Eks- 
perymentatorzy bardziej umiarkowani, jak 
np. Gaston Baty czy Pitojeffi, pomimo nie- 
jednej ciekawej i udałej próby, nie mógą 
się naogół poszczycić większemi sukcesami, 
— zwłaszcza zaś sytuacja materjalna bojo- 


"wych, literackich teatrów pozostawia wiele 


do życzenia i zmusza częstokroć ikierowni- 
ków do ich likwidacji. Słowem, na całej 
linji zwycięża przeciętność i tandeta, a brak 
glębszych zainteresowań: wśród publiczno- 
ści utrwala ten niepomyślny stan rzeczy. 
Tymczasem —- z drugiej półkuli nadcho- 


dzą wieści, świadczące o gruntowny:ch zmia - 


nach w życiu teatralnem Ameryki; podczas 


gdy teatr francuski, a wraz z nim i inne te- 
atry Europy wykazują symptomy dekaden- 
cji i degeneracji, teatr amerykański, przeci- 
wnie, jakby ożywiony nowemi siłami, jakby 


pełen nowego ducha poczyna ' przejawiać 


wybitne dążności do zejścia z dotychczaso- 
wyich wąskich Ścieżek sensacji i skandalu. 


“Stato się to w dużym stopniu za sprawą kil. 


ku występujących stale w Ameryce Północ- 
nej wybitnych aktorów europejskich, którzy 
przedewszystkiem,: przyzwyczaili publicz- 
ność amerykańską do wartościowego pod 


„względem artystycznym repertuaru (Szeks- 


pir, Shaw, Tołstoj), ale dali również impuis 
do założenia towarzystwa teatralnego, po- 
siądającego już wiele tysięcy członków, do 
wybudowania okazałego gmachu teatru, któ 
rego reżyserem został J. Copeau z parys- 
kiego „Vieux Colombier“: — itp. 
sprzyjającym momentem: dla: powstania at- 
tystycznego teatru amerykańskiego jest wy- 
stąpienie na arenę pisarską tak świetnych 
talentów, jak np. O'Neill, który i na sce- 
nach europejskich cieszy się zasłużonym 
rozgłosem. (Niedawno warszawski Teatr 
Nowy wystawił sztukę O'Neill'a — „Anna 
Christie"), | l 

Nie należy się zbytnio dziwić, w`okoliez- 
nościach wyżej opisanych, że sztuki amery 
Kańskie torują sobie coraz częściej i ener- 
giczniej drogę na sceny teatrów Europy. 


m 2 - 


Bardzo. 


"go. Teatr dramatyczny bedzie 


Jest to pewnego rodzaju signum temporis, 
wskazujące, że wycieńczoną po wojnie Eu- 
ropę zasilać musi Ameryka nietylko stru- 
mieniami złota, ale i produktami ducha ludz- 
kiego, który w amerykańskim dobrobycie 
znajduje sobie. nieraz podatniejsze warunki 
do pracy i rozwoju. Mimo. wszystko, nie 
należy sądzić, by rola Europy w kulturalno 
artystycznem życiu ludzkości miała już być 
skończona. Cierpimy wszyscy wskutek 
chorób i kryzysów, nieodłącznych od wszel 
kich przemian historycznych w dziejach na- 
rodów; prędzej czy później narody, wymi- 
szczone klęskami i komsekwencjami wojny. 
dojdą do równowagi i rozpoczną nową erę, 
która i pod względem rozwoju sztuki po- 
winna stać się erą regeneracji. i 

Z ufnością i spokojem patrzy w przy- 
Sszłość „teatru głóśny dziś autor franauski 
Jean: Sarment, twórca granego w Łodzi 


, ski 


„Poławiacza cieni“. Odpowiadając ma am- 


kietę jednego z dzienników paryskich, Sar- 


ment napisał m. in.: „Kinematograf zabije 
tylko zły teatr, nigdy zaś nie zabije dobre- 
się coraz 
bardziej uduchowiał, stając się prawdziwą 
świątynią sztuki. Pierwsze miejsce w te- 
atrze zajmie autor, drugie aktor, a dopiero 
trzecie reżyser (którego rolę ogranicza zna- 
cznie Sarment w teatrze przyszłości)“. 

Dodamy przy okazji, że Sarmeqt ukończył 
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Na akademii papieskiej w Filharmonii wygłosił referat prof. K. 


Jędrzejewski z Warszawy. 
jewskiego przemawiającego z pa 
mýt 


niedawno dwie nowe kotmedje; do jednej Z 


uich p. t. „La vie commence. demain* po- 
myst został wzięty z powieści Guida da 
Verona. i | 
"Na zakończenie — parę nowości ze scen 
zagranicznych. Popularny autor. francuski, 
autor „„Kawiarenki”, Tristan Bernard, nap.- 


sał nowę komedię, zakupioną już przez te- ` 
atr Reinhardta w Berlinie, p. t. „Juljusz, Jul 


$ a Kae E E 
UD 


Z okazji mocznicy” koronacji: Papieża Piusa XI, odbyła się w 
Łodzi w sali Filhdrmomji uroczysta i podniosła akademia ku 
"czci Ojca św. Na zdjęciu powyższem widzimy licznych ucze- 
stników akademii tej z przedstawicielami władz i duchowień- 

stwa ma czele. 


Powyżej widzimy prof. Jędrze- 
dium do uczestników akade- 


"jetta i Juljanna“. Wódz duchowy futury= . 


stów. włoskich, których dziś możnaby już 
nazwać raczej — passeistami, Marinetti u- 
kończył sztukę pod intrygującym tytułem 
„Nagi sufler"; grać ją będzie Teatr Niezależ 
nych w Rzymie. W Wiedniu cieszy Się 
wielikiem powodzeniem najnowsza sztuka 
Molnara p. t. „Raz, dwa, trzy!”, której bo- 
haterem jest bankier, przeobrażający z ma: 


ea 


Radjostacja 'przekaźnikorwa w: Łodzi. Piorwyżej wieże anteno- - 
we, u dołu zaś wmętnze hali maszyn. 


giozną zręcznością skromnego szofera w 
potomka arystokratycznego rodu; metamor 
foza ta jest miezbędna dla ratowania, za- 
chwianych interesów bankiera. Teatr No- 
wy w Lipsku gra nieznaną dotychczas ope- 
retke Offenbacha p. t. „Robinsom Cruzoe", 
której rękopis niedawno odnaleziono. 
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„Kurjera Łódzkiego” 
dla naszych milusińskich 


W konkursie tym moją wziąć udział wszystkie dzieci od lat 2—7, 
których rodzice winni nadeslać do redakcji „Kurjera Łódzkiego” 


fotografie, oznaczone godłem, 


nazwisko zaś imę i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko- 
percie, oznaczonej tem samem godłem, Reprodukcie fotografij zamieszczane 
będą co tydzień w dodatku „Łódź w Ilustracji" w ilości od 12—20 

Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolejność 
umieszczania nastąpi w drodze losowania, 


Konkurs trwa do 1 kwietnia 1930 r. 


Wszyscy czytelnicy mogą. głosować na wybrany przez siebie ty; 
wycinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedziele w „Kurjerze 
Łódzkim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło dziecka, na które się 
głosuje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod 


adresem „Kurjera Łódzkiego” 
Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji po dniu 1 kwietnia 

1930 r. Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego” przeznacza dla dzieci 

na które padnie zkolei największa ilość głosów: 

I Kompletne ubranko letnie, składające 
„się z garniturku, względnie sukienki, 
-trzewiczków i kapelusika oraz żeton złoty. 

Bi Rower dziecinny, względnie kolczyki zło- 

sA ~ te oraz żeton srebrny, 

i W „Niezdobyta forteca” albo piękna lala 

: © i żeton bronzowy. 

a, IV „Krokodyl“ lub wielka piłka gumowa. 

Jaś vV 6 książek w ozdobnej oprawie z bajecz- 

"kami ilustrowanemi. AEC 


Gadłó, Motylek“. SAD) 


Godło: „Kopciuszek z Rudy“ 


Goklio! „Malinka””. 


życie“ 


Conrad Veidt w jednej ze swych charakterystycz 
RENE > aychi ról: 


Bźrbara Kent, odtwarzająca główną 
rolę kobiecą w filmie p: ti, „Samotni”, 


Nasza rodaczka, Pola Negri, w filmie „Podwójne 


tru Narodowego, gra obecnie 
mie p. n. „Kult ciata“. 


wa  amtyalkoholowa. Powyżej 
ment afisza propagandoweg 


Mary ` Duncan, demoniczna , gwiazda ekr 
=. haterka filmu ` P, n. „Syrena“, 


P. Krystyna Ankwiicz, artystka: Tea- 


w fil- 


W lokalu Miejskiego Kinematografu 
Oświatowego otwarta została wysta- 


frag- 
0. 


ARH, bo. Sy 


zy 


Sympatyczny i uzdolniony ikome djo- 
wy artysta filmowy, Reginald Denny, 
według zdjęć ostatnich. 


Jeden z amtystów filmo- ; 
wych, Comrad Nagel. 


 Alegorja klęski, jaką szerzy alkoho- 
lizm wśród rzesz robotniczych. 
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Uczniowie kursów, końc czący Państwową. Szkołę Włókienniczą, urządzili pod wólslaójaiech pp. 
tradycyjna „Studniówkę“ w siedzibie szkoły. Na zdjęciu powyższem wêdzimy młodzież z protektorami “Stih iwki“ 


W ubiegtym tygodniu bawit w Łodzi 
min. poczt i telegrafów, p. Boerner. 
Powyżej widzimy p. ministra: opesz- 
czającego gmach Urzędu Wolewódz- 


RENE JOUGLET, 


| -—PRUDENCJA. 


— Prudencio. — odezwała się stara Augu- 


styna, wchodząc do swej kumy — nie chcę 


ci robić przykrości, ale dalipam lepiej, że- 
byś nie narażała się na ludzkie języki. Twój 
brat Dezyderjusz nie wyjdzie już z choro- 
by i sam jak palec w domu. Nie godzi się 


czele 


P. Ludwik Komornicki, długoletni kie- 

«rownik starej tkalni - „Widzewskiej 

Ma mufaktury“, święci 'dziś 50- letni ju- 
bileusz swej pracy zawodowej. 


' ple zatroszczyć o niego. Ładnie „się ubie - 
"rzesz, jeśli dopuścisz, aby ksiądz ` z ambony 


` wypomniał ci, to! l 
— Jakże. moge zająć się bratem — od- 


“parta stara Prudencia, ocierając łzy końcem. 


fartucha, skoro kolki mam.w żołądku, aż 

Józef już myśli o sprowadzeniu doktora. 
Na to weszła Maria, młoda kontraban- 

dzistka, witając obie kobiety pokłonem. 


q 


dyr. A. 


PL 
SBE 


Znakomity wioltomczelista polski, p. 

- Kazimierz Wiłkomirski, występował 

ostatnio z  wielkiem powodzeniem : 

w, Bukareszcie ma- festivalu "muzyki 
polskiej. 


— Przepuścili cię? - — . zagadnęła ja An- 


| gustyna. 


— A jakże. Przyszłam właśnie odważyć 
matce Prudencji zamówione pół funta kawy 
— odpowiedziała zapytana, rozkładając 
dwie z kieszeni wyjęte gazety na podło- 
dze. Poczem, stanąwszy ma mich, rozwią- 
zała spódnicę. Zielona kawa, którą miała 
:a gołych piersiach pod koszulą posypała 


się wzdłuż jej ciała, tworząc kupkę wokoło 
zapylonych bucików. Zebrawszy ją do ko- 
szyka odważyła jako tako pół funta i wre- 
czając Prudencji odezwała się do niej: 

— Brat wasz umiera. Szkoda go. Do- 
bry był z niego celnik! Ani razu nie przy- 
iapał ni mnie, ni mego męża. Mają oddać 
go do szpitala. 

— Jezus Marja! Kto będzie płacił? — za 
krzyknęła Prudencja podskakując, podczas 
gdy Marja związawszy pieniądze w róg 
chustki, zabierała się do wyjścia. 


— Kto? — podchwyciła Augustyna — 
sprzedadzą jego dom i kwita. 


Prudencja usiadła, młynkując wielkiemi 
palcami z błyskawiczną szybkością. Augu- 
styna tymczasem, schowawszy tabakierkę 
do kieszeni, z laską wi ręku szła ku drzwiom 
mrucząc: 

— Ładny dom... dachówiką kryty... 
niemało groszy. Ho! Ho! 


wart 


Niebawem koła jej wózka, ciągniętego 
przez psy, zadudniły po bruku. 


4 * * 


Kiedy Józef, mąż Prudencji, służący za 
ickaja we dworze, wróciwszy do domu jadł 
półgębkiem, nie śmiąc zrobić uwagi za przy 
palony bigos, żona miała doń długą przemo- 
wę, a że dobry i potulny człeczyna bał się 
jej jak ogńia, potalkiwał więc. wszystkiemu. 


Wyszedłszy wcześniej niż zwykle, wstą 
pił po drodze do karczmy, gdzie doktór Du- 
pont zatrzymał się w przejeździe, zostawia- 
jąc dlań zlecenie odwiedzenia chorej żony. 
Pam doktór, ordynarny, źle ubrany, traktu- 
jący swych pacjentów, jak nieprzymierza- 
jąc weterynarz bydło, stręczyciel koni i 
nieruchomości jednocześnie, zjawił się tego 
samego popołudnia i odpowiedziawszy Pru- 
dencji na jej utyskiwania, że wie lepiej o4 
"miej co jej dolega, wydobył bloczek z kie- 
szemii i nie badając chorej zabrał się do pi- 
sania recepty. 


— Na etykiecie Towarzystwa Dobro- 
czynności! — prosiła Prudencja płaczliwym 
głosem, za co doktór nazwał ją starą topu- 
chą, oznajmiając, że skoro tak krucho z nią, 
gotów kupić jej dom z zapewnieniem do- 
żywocia dla niej i męża, o którym wiedział, 
że nie wchodzi w rachubę, a dzieci ami też 
bliższych krewnych nie było. 


Prudencja, w obawie, zrażemia, sobie do- 
ktora, liczącego droga za wizyty, odpowie- 
działa wymijająco, myśląc w duszy: 

“— Niema glupich! Gótów mnie zatruć 
jeszcze jaką podejrzaną miksturą! Zły, że 


nie ubije. interesu, dóktór trzasnąwszy szpic ` 


rutą zabierał się do „odejścia, kiedy Pruden- 
cja spytała nieśmiało: 

— Jak tam DN panie dokto- 
rze?. 


m He! He! Tak wam itno dziedziczyć | 


"pa: nim? Poczekajcie z tydzień jeszcze. Na- 
o ple- stanął, zamyślił się, wydobył bloczek, 

- magryzmolił kilka wierszy i podając kartke 
- Prudencji, «rzucił na. odchodnem: 


„wróciła na moc do siebie. 


— Macie tu receptę na pastylki Śślazowe, 
wydadzą wam je na konto Towarzystwa Do 
broczynności.. A pamiętajcie, że dwa domy 
nie są wam potrzebne... 

Po odejściu doktora Prudencja, wdzia w - 
szy spancer i czepek z kryzą, zamknęła 
dom na dwa spusty i poszła do brata, miesz 
kającego o pół mili od niej. 


Dezyderjusz leżał sam, jak sierota. —- 
Twarz jego była kredowej białości, wargi 
zaś fioletowe. Grube krople potu a 
ły mu na czole. Nie mógł już mówić. 


— A toć lepiej wyglądasz, jak mi Bóg 
miły! — zawołała Prudencja od progu. —: 
Co mi tam ludziska nagadali, iż źle z tc- 
ba! Doktór Dupont powiedział, że bylebyś 
miał mleko prosto od udoju, świeże powie- 


„trze i słońce, a będziesz zdrów. jak ryba. — 


Więc my z Józefem umyślili zabrać- cię do 


nas. Wszak bratem mi jesteś, Dezydery! 


Tylko, że nie bogaci my ludzie, a choroba. 
wiadomo; dużo kosztuje! 


Chory człowiek w obłiczu Śmierci nie 
dba już o dobra ziemskie. Za promyk na- 
dziel powrotu do zdrowia gotów oddać 
wszystko. Białemi krukami są ci, co czując. 
że tomą, nie oczekują cudu, To też Dezy- 
derjusz chwycił się tej, jak wierzył, deski 


ratunku, podanej mu przez troskliwą siostrę 


` zgodził się scedować na nią dom wraz z 
meblami wzamian za miraż życia. : 


Postenowiono tedy, że Dezyderjusz zo- 
stanie w ciągu tygodnia przeniesiony do do- 
mu Prudancji, a notariusz sporządzi akt dò- 
tacyjny w międzyczasie. Z tem Prudencia 
odeszła do siebie. Nazajutrz. od samego ra- 
na, zjawiła się z dwoma jajkami na miękko, 
które Dezyderjusz, gasnący z godziny na 
godzine, przełknąwszy z trudem, zrzucił na- 
tychmiast, 

— U nas lepiej ci będzie — pocieszala 
go Prudencja, kładąc do koszyka zegarek 
budzik, cztery filiżanki porcelanowe, łyżki 


i widelce, owijając wszystko w chustki do.. 


nosa. Poczett, usiadłszy przy łóżku, puści- 
łą w mlynek dwa -wielkie palce w zamy- 
śleniu. 


Na krótko przed południem zjawił się kan 
celista notariusza Í powinszowawszy Dezy- 
deremu poprawy w" zdrowiu zabrał się do 
spisywania inwentarza.  Prudencja wów- 
czas, wyszedłszy na próg domostwa, zaga- 
iła rozmowę z zakrystjanem, idącym do 
dzwonnicy i urzędnikiem celnym, przeory- 
wiującym swój ogród, prosząc ich, by za- 
szli do ibraita na dzień dobry. Zaledwie zna 
leźli się w mieszkaniu, kancelista, skończy” 
wszy swoją robotę, spytał chorego, czy zga 
dza się na przepisanie domu i mebli na. imię 
siostry Prudencji? Dezydery skinął głową 


wobec dwóch przygodnych świadków. Po- 


zostawszy u brata do więczora, Prudencja 
Nazajutrz jednak 
ziawiła się znów. wczesnym rankiem w to- 


„warzystwie «kancelisty. z aktem- cesyjńym 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


Poczem Prudencja poszła do domu i nie 
zagłądała w ciągu trzech dni do chorego. 
Czwartego zaś przyjechała wraz z mężem 
wozem pożyczonym we dworze, tłumacząc 
się Dezyderemu, że zajęta była uprzątnię- 
ciem pokoju dla niego. Przy pomocy Sąsia- 
da zniesiono kredens, szafę, stół, krzesła i 
piecyk na wóz — wszystkie niemal sprzęty. 
Dezyderjusz zaś pojechał na swym matera- 
cu mazajutrz dopiero, kiedy Augustyna sze- 
pnęła Pruderją, że wioska burzy się i wójt 


zamierza wdać się w tę sprawę. 


Kończono właśnie żniwa, ale umierający 
celnik mie widział już wozów pełnych zboża, 
ani słyszał skowronków i koguta nawet, któ 
ry zaplat w chwili, kiedy wóz. wieżdżał w 
podwórze.. Leżał bowiem w śmiertelnej 
już śpiączce. - 

Nazajutrz opłakiwany rzewnemi łzami 
przez siostrę i szwagra, spoczął w pięknej 
jadłowej trumnie z niklowym Chrystusem 
przylbitym do wieka. 

Po pogrzebie Dezyderego doktór odwie- 
dził Prudencję. dopytując się o stan jej Żżo- 


- ladka i usłyszawszy, że kolki ją biorą w 


dalszym ciągu, wypisał bezpłatną receptę 
na jujubowe cukierki. Zjawiwszy się na- 
zajutrz dał jej w prezencie cukierki lukre- 
cjowe, a w dalszym ciągu odwiedzał swą 
chorą co drugi dzień raz po raz przywożą: 
jalkieś leki i mie wymyślając jej od starych 
ropuch. Prudencja pewna, że umizga się » 
kupno jej domu z zastrzeżeniem dożywocia, 
śmiała się w kułak pocichu. 

Nadeszła zima, a doktór Dupont nie u- 
stawał w swej gorliwości. Prudencja mia- 
ła już w szafie cały rząd flakonów z wszel- 
kiego rodzaju syropami słodkiemi jak miód 
i wzmacaiającemi niczem likier. 

W dzień Nowego Roku, kiedy Józef zgar 
biony we dwoje i z kapką u nosa wracał z 


"ogrodu, gdzie wykopał porę na zupę, ujrza: 


wchodzącego do domu służącego dr. Dupont 
którego obowiązkiem było roznoszenie i in- 
kasowanie rachunków za wizyty. Złożyw- 
szy życzenia noworoczne i wypiwszy fili- 
żemikę kawy oraz kieliszek: wódki otworzył 
pugilares i podał Prudencji rachunek. O 
mały włos nie zemdlała, nieboga. doktór 
Dupont bowiem, policzył po słonej cenie 
wszystkie swoje wizyty. Daremnie ude- 
rzyła w płacz, broniąc się przed krzywdą; 
wierzyciel nazwał ją kryminalistką, grożąc 
że odda sprawę do Sądu i zlicytuje wszyst- 
kie meble. 

Rada nie rada -musiała więc sprzedać 
d-rowi Dupont dom otrzymany po Dezyde- 


aym w spadku, któty po. odtrąceniu należno 


ści za: honorarja- przypadł sprytnemu. medy- 


kowi za pół ceny w- udziale. 
Upominamd przez 'Augustynę Prudemncji - 


podzieliła otrzymamą sumę na dwie nierów- 
ne części: mniejszą opłaciła krzyż drewmia- 
ny, który stolarz postawił na grobie, Dezy- 
derego, drugą zaś, znacznie większą scho- 
wała do kieszeni halki, której nie e 
wała na moc. nawet 


(w tece. Dezyderjusz z mieopisanym wysił- o. SZER Tłum. Jotsaw. 
„kiem podpisał go drżącą ręką.. tOo k oo ena 
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Niedziela, 2 marca 1930 roku. 9, 


między którymi nie brak pięknych łodzia- 
Jak szybko i wesoło upływa czas w górach, niechaj świadczą powyższe fragmenty za- 
kopiańskich rozrywek. 


Zimowa stolica Polski — Zakopane, cieszy się dużą irekwencją kuracjuszów, n 


- nek å sympatycznych łodzian. 


t 


